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Zamach na kanclerza Austrii
2 strzał; rewolwerowe przed gmachem parlamentu 

K anclerz  Dollfuss
.WIEDEŃ, 3.10. — (Teł. w i.) — 

W czora w  godzinach popołudttłG- 
iwych totem błyskaw icy rozeszła  
się  sensacyjna wlad®m°ść o  za* 
asachn rew olw erow ym  na dyktato­
ra Austrjl. kanclerza Dolfussa.

rai sw ego dokonał, aby pokazać 
kto m oże prowadzić naród ku lep­
szej przyszłości.- Dertzil zeznał 
dated, że  przez krótki czas natężał 

do organizacji b°joweJ, 
z która jednak rozszedł sie z  po­
wodu różnicy zapatrywań.

Zeznaniom zamachowca DertziJa 
policja nie daje wiary. Istnie e ra­
czej przypuszczenie, że  sprawca 
działał albo w  bezpośredniem po­
rozumieniu, albo pod wpływem na­
rodowych socjalistów.

WIEDEŃ. 3.10. — (Te!, w ł.) ~  
Niedługo po zamachu zebrała się 
austriacką Rada Ministrów , w  ce­
lu powzięcia decyzji co do ew en­
tualnego zastępstwa na czas cho­
r o b y 'kanclerza Dolfussa. Decyzja 
w  te  i mierze eszćze nie zapadła. 
P raw dopodobnie tym czasow e za­
stępstw o na czas choroby kancle­
rza. obejmie w icekanclerz dr. Fey.

R ada m inistrów  obraduje bez 
p rzerw y . P raw dopodobnie pow eź 
mie ona decyzje co do zabezp :e- 
czenia Republiki przed dalszem i 
zam acham i.

ranny
W kołach politycznych Istnieje 

przekonanie, te  rzad zastosuje os­
tre represje w  stosunku do hitle­
rowców.

H arrio t
cieżilo chory

PARYŻ 3.10. — Tei. wł. — Stan 
zdrowia b. premiera francuskiego 
Herriota znów się pogorszył Le­
karze zalecili ntu absolutny spokój 
i zabronili przyjmować odwiedzi­
ny. Ostatnio odwiedził Herriota w. 

■szpitalu minister ośw iaty  de Mon- 
zie. Hernot był -̂ bardzo osłabiony* 
Gorączka wynosiła 39.2 st.
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Taki jest w ynik do wczoraj rano

P o  osta teczn ein  ob liczen iu  
m eldunków  s ta ty sty c z n y c h  o k a ­
za ło  s ię , że  do w czoraj zrana 
t. j. 3 b. m. subskrybowano P o ­
życzk ę Narodową na ogólną su­
m ę —  255.901.350 z ł.

W o b ec  tego , że  do kas sub­
sk ryp cyjn ych  w zm ó g ł się  na-

Huragan
NOWY JORK 3.10. Nad Jam ajką 

przeszedł gw ałtow ny  huragan. Z 
powodu przerw ania  kom unikacji 
b rak narazie szczegółów  k a tastro ­
fy.

p ły w  su b sk ryb en tów , g d y ż  już 
on egd ajszy  dzień p rzyn iósł ok o­
ło 11 mil jonów  zł., należy prze* 
w id yw ać ogólną sumę subskryp­
cji P ożyczki Narodowej na mnlei 
więcej 280 milionów zło ty ch .

Wyoadsk boksera
NOWY JORK. 3. 10. — Tel. wt. - s
Z Macon w stanie Georgia donoszą, 

że siynny bokser Young Strifbblitig. ja­
dąc na motocyklu, zderzył się z samo' 
chodom.

Stan jego jost bardzo c ężki.

Kanclerz Dollfuss.

W iadom ość ta. rzecz prosta, w y  
. fwołata w ielką sensacje w  kołach 
, politycznych.

W edług p ierw szych  wiadomości 
p rzeb ieg  zam achu przedstaw ia  się 
następująco: ■ ■. -.

Parę minut po godzinie 2-ej po­
południu kanclerz Dolfuss opusz- 
c*ał gmach parlamentu. W tym 
momencie podbiegł do niego jakiś 
nieznany osobnik i w yjąw szy szyb  
kim ruchem rew olw er oddał do 
kanclerza dwa strzały rew olw ero­
w e . Kanclerz Dolfuss upadł.

Przyjaciele i świta wnieśli ran­
nego kanclerza do gmachu parla­
mentu. P rzybyły natychmiast le­
karz stwierdził, że kanclerz Dol­
fuss uległ zranieniu lew ego ramie­
nia. Kula utkwiła w ciele ranne­
go. Druga kuta zraniła kanclerza 
W prawv bok.

P o  opatrunku w am bulator um, 
(parlamentu kanclerz Dolfuss w y ­
d a ł polecenie przew iezienia go do 
p ryw atnego  m ieszkania, co też  u- 
czyntono.

Spraw ce zamachu na kanclerza 
Dolfussa

natychmiast uieto.
P rzesłuęhany  w policji podał; że 

nazyw a sie Rudolf Dertzil. -urodzo­
n y  jest w roku 1911 w W iedniu. 
B y ł on kapralem  w wojsku au- 
strjackiem  i przed kilku dniam i zo­
s ta ł zw olniony z .szeregów.

Zwolnienie jego nastąpiło w z wią 
zku z akcja oOdjcta przez rzad. 
'Zmierzającą do Oczyszczenia armii 
9. elementów hitlerowskich. . •

W  ciągu dalszego przesłuchania 
zam achow iec  ośw iadczył; że czy-

Oszust w habicie zakonnika
Uięcie iałszywego Kwestarza w Warszawie

Uwagę władz ; śledczych w stolicy j który od dłuższego czasu kwestował
na terenie W arszawy. Zakonnik ten,zwróciła osoba, pewnego 

zakonnika, zbierał ofiary na budowę klasztoru o-

Zakonspirowane manewry
: na granicy polskiej

• PARYŻ, 3.10.. Prasa francuska podno 
si, iż w berlińskich : ko lachdyp lo tna- 

• tycznych panuje .zdumienie z: tego po- 
.watu, że zagrariiczni"attache’s wojsko­
wi zostali zaproszeni jedynie na ma­
ło interesujące manewry w.ojskówe w 
Saksonii, podczas - gdy .nie zaproszono 
ich zupełnie na wielkie ćwiczenie woj 
skowe, urządzone-w. T-uryngji ; w obec­
ności Hitlera i ministra •Reicliswehry.'

oraz manewry nad granicą polską w 
Prusach Wschodnich w obecności prez. 
Hinde nburga.

W kołach dyplomatycznych wnios­
kują z tego powodu, że gabinet Rze­
szy nie życzy sobie, aby zagranica 
dowiedziała , się czegokolwiek o ol­
brzymich postępach technicznych ar- 
mj! niemieckiej w ostatnich miesiącach.

2-letnia służba wojskowa
Sensacyjna zapowiedź we Francji

PARYŻ. 3.10. — Tej. wł, — Pod 
czas zjazdu francuskich podofice­
rów  rezerw y  w  Miluzie. m arszałek 
L yau tey  i gen. Riessel w w ygłoszo 
nych m owach gorąco w ypow iedzią 
Ii sie za w prow adzeniem  we F ran ­
cji . dw uletnie i służby wojskowej.

Żądanie to m otyw ow ane jest 
faktem , że pobór z najbliższych 
roczników  będzie liczebnie słaby, 
w skutek spadku ilości urodzin pod 
czas  w ojny.

K ontyngent rekru tów  musi być. 
zdan iem ' m arszałka L yautey 'a  
zw iększony o rzez przedłużenie 
służby wojskow ej oraz nrzez p o ­

ciągniecie do służby narodów  . ko­
lorow ych.

Jednocześnie z tern ośw iadcze­
niem w ybitnego wodza francuskie­
go. prasa om aw ia w czorajsze re­
w elacje Pertinaxa, k tó ry  tw ierdzi z 
ca ła  stanow czością, że Daladier i 
Paul Banco nr zobowiązali sie pod­
cz a s  paryskich i genew skich roz­
mów wobec Sir John Simona i 
Norman Davisa do zmniejszenia 
francuskich sił zbrojnych do 
200.000 ludzi le sz c z e  przed upły­
wem t. z w. próbnego, czteroletniego 
okresu.

raz pobierał 3 — 5 zł. na odprawienie 
mszy żałobnej. Legitymował się doku­
mentami, wydanenii przez zakon bra­
ci Albertynów w Przasnyszu lub bra­
ci Misjonarzy . Kresowych św. Fran­
ciszka w Lubartowie. W |adze śledcze 
zwróciły uwagę, że zakonnik legitynui 
je się dokumentami dwu zupełnie róż 
nych zakonów. Przeprowadzono dy­
skretny wywiad i po stwierdzeniu, i*  
oba wymienione zakony

nie wysyłały kwestarzy,

upoważnionych na terenie W arszawy 
do zbierania składek, wydano nakaz 
aresztowania podejrzanego zakonnika.

Po kilku dniach wywiadowcy aresz­
towali zakonnika w chwili gdy kwe­
stował na Krakowskiem Przedmieściu.

Przeprowadzone dochodzenie usta­
liło. iż byl nim niejaki 
Kazimierz Ciach z Opoczna, były za­
konnik 0 0 .  Pasjonatów w Przemyślu. 
Brat Ciach za niemoralne prowadzenie 
się i przywiązanie do alkoholu został 
wydalony z zakonu. Korzystając z ha­
bitu i ze sfałszowanych przez siebie 
legitymacyj były zakonnik kwestował 
na terenie powiatów sochaczewskiego 
i opaczewskiego a ostatnio przeniósł 
się do W arszawy. Zebrane pieniądze 
fałszywy zakonnik obracał na hulan­
ki.

Z  polecenia w ł a d z  prokuratorskich 
Kazimierza Ciacha osadzono w wie­
zieniu przy ul. Dzielnej.
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Zastanówmy sfe  trochę*

Radosne fanfary czy fafszywy alarm?
P ow iew  optymizmu powiat w  

poniedziałek w  sali obrad tfra- 
głei komisji Zgromadzenia Ligi 
Narodów, która obradowała na 
temat obecnego położenia go­
spodarczego świata.

Szereg mówców wstępowało 
na trybunę po to, by odczytywać 
długie kolumny liczb i opierając 
się na ich wym owie, wyciągać 
radosne wnioski, iż kryzys koń­
czy się...

Cyfry te dotyczą wzrostu pro 
dukcji przemysłowe; w  okres’e 
drugiej połow'y roku bieżącego.

Podobnie wzrosła wartość w  
złocie handlu światowego.

Natomiast bezrobocie zmniej­
szy ło  się w  tym okresie.

Statystyki, oparte na ścisłych  
danych liczbowych, są materia­
łem niezwykle cennym i warto­
ściowym. Pozwalają one zrozu­
mieć, a nawet przewidzieć cały 
szereg zjawisk, innyin zapobiec, 
leszcze inne wykorzystać w  
sposób najlepszy i t. p.

Statystyki kryją w  sobie jed­
nak poważne niebezpieczeństwo 
dla tych wszystkich, którzy uży 
wają ich w  sposób zbyt dowolny, 
papierowy, w  oderwaniu od 
skomplikowanego splotu zagad­
nień życiowych lub w  fałszy- 
wein ustosunkowaniu dat staty­
stycznych do wszechstronnie u- 
fęteł rzeczywistości.

Obawiamy się tedy, czy przy­
padkom radosny optymizm 
członków sek ci ekonomicznej

i  ra k szoferów
w Nowym forlfti
NOWY JORK 3.10. — Tel. wł.— 

W  Nowym Jorku zastrajkowało 
10.000 szoferów, członków „rnię- 
dzymrodowego bractwa szoferow 
i dorożkarzy'1.

Strajkujący domagają się pięcio­
dniowego tygodnia pracy z płacą 
za 6 dni.

Wskutek strajku szoferów do­
wóz środków żywności, chleba, 
mleka i innych środków żywności 
do Nowego Jorku jest niewystar­
czający.

W różba na d£sś
Już wczesne godziny ramie przynio­

są nami zwiększona aktywność umy­
słową. bystrość i czujność w obronie 
naszych interesów, co może nam przy 
nieść niewielkie korzyści finansowe i 
natchnąć chęcią wysiłków w celu po­
prawy naszej sytuacji życiowej.

Ta rttebbwość umysłowa i towarzy­
ska zaznaczy sie jeszcze miedzy godz. 
9-ta a 10-tą .obiecując powodzenie w 
z w rązkiu z korespondencją, pośrednic­
twem. pracą umysłową, podróżami, pe 
dagogią i młodzieżą a także wydaw- 
mictwami, dziennikarstwem, księgar­
stwem.

Godziny południowe i obiadowe na­
dają sic do załatwiania interesów fi­
nansowych dotyczących handlu, prze­
mysłu, pośrednictwa i związanych z 

. praca umysłowa w ogóle.
W ieczór — zwłaszcza miedzy god-z. 

19-tą a 20-tą może nam przyn-eść no­
w e jakieś przeżycia psychiczne, dąże­
nie do uduchowienia, rozbudzenie świa 
domości moralnej. zainteresowania ar­
tystyczne — zwłaszcza muzyczne oraz 
chęć doznania nowych wra-żeń Juto 
erzeżyć retnamtyczaiych.

Ligi Narodów nie zrodził się z 
fałszywych założeń łub mylnych 
zestawień.

Znękanemu nędzą światu nie 
wolno mówić o końcu kryzysu, 
dopóki ten koniec nie stanic s :ę 
dla wszystkich widoczny i od­
czuwalny.

Chwilowa poprawa sytuacji 
na polu wytwórczości przemy­
słowej, ani przejściowe zmniej­
szenie stanu bezrobocia nie są 
dość pewnemi symptomami po­
prawy ogólnej, bo doprawdy, na 
szerszej płaszczyźnie rzecz bio­
rąc, nie widzimy powodu do ra­
dości z tego tylko powodu, że 
zamiast trzydziestu kilku miljo- 
nów bezrobotnych mamy obec­

nie na św iecie „tylko" trzydzie- J kość czeka sygnałów poprawy, 
ści parę miljonów ludzi bez pra- i jak zbawienia, ale sygnały te nie 
cy, ale „za to“ dodać do tej licz- mogą się stać fałszywem l fanfa- 
by trzeba nowe mil ony ludzi rami radości, po których przyj- 
częściow o tylko zatrudnionych. I dzie jeszcze smutniejsza rzeczy- 

Wynędzniała, umęczona ludz- I w istość.

Rewelacje adwokata
na procesie w Samborze

SAMBOR 3.10. — Tel. wł. — Dzi 
siaj o  gad z-. 10-ej ratio rozpoczęło 
się odczytywanie dokumentów 
śledztwa.

Odczytywanie tych aktów bę­
dzie zakończone jutro, poczem za­
bierze glos prokurator.

-*
Sensacyjne oświadczenie złoży] na

Jeszcze dziś i jutro
Jeszcze tyiifco dziś i jutro — je 

szcze tylfko przez dwa dni trw ać 
będzie subskrypcja Pożyczki Na 
rodowej.

Jak- wiadomo bowiem, termin 
zaniknięcia subskrypcji został 
przyśpieszony o dw a dni i prze­
łożony z 7-go na 5-go b. m. Sta­
ło się to w skutek olbrzymiego 
sukcesu, jaki osiągnęła Pożycz­
ka już w pierwszych paru dniach 
trw ania subskrypcji.

): * T

Ale ten wielki sukces ani nie 
przekreśla, ani nie zimniejsza w 
niczem obowiązku tych obyw a­
teli k tórzy dotychczas udziału w 
subskrypcji nie wzięli, chociaż 
powinni to uczynić.

Zostały jeszcze dw a dni — 
dość czasu, aby spełnić swój o- 
bow iązek i stanąć w  jednym 
sz er eg u  z tymi, których popę­
dzać nie było trzeba!

JaK Kamień w  wodę przepadł
blondyn-morderca listonosza

KRAKÓW. 3.10. — Tel. wł. — W ła­
dze śledcze z całą energią prowadzą 
śledztwo w sprawie zamordowania li­
stonosza pieniężnego Przebindy, oraz 
małżonków Siisskindów.

W ciągu nocy przeprowadzono licz 
ne obławy w podejrzanych spelun­
kach krakowskie)!. Aresztowano dwu 
osobników, podejrzanych o współdzia 
łanie ze sprawcami napadu. Stan zdro 
wia Eugenji Siisskindówny jest zado­
walający,

W dniu dzisiejszym władze śledcze 
przesłuchały ją po raz drugi. Podała
ona wiele ważnych szczegółów napa­
du. które przyczynią się do wytropie­
nia zbrodniarzy.

Nie zostało jeszcze dokładnie ustało 
ne, kiedy zbrodniarz wszedł do miesz 
kania. Wysoki blondyn widziany był 
z damą w żałobie na schodach, na 
krótko przed przybyciem Przebindy.

Prawdopodobnie wszedł on za listono­
szem do kuchni, zastrzelił go, w na­
stępnym pokoju uśmiercił Siisskinda. 
w dalszym Siisskindową, poczem roze 
grata się tragiczna walka z Stisskin- 
dówną, zakończona ciężkiein jej pora 
nieniem.

Uciekającego zbrodniarza widział je 
den z lokatorów na schodach. Czar­
nej damy nikt nie widział wychodzą­
cej z domu, wobec czego istnieje u- 
zasadnione przypuszczenie, że zaraz 
po pierwszym strzale ona zabrała pie 
niądze i uciekła, jej zbrodniczy towa 
rzysz zaś wymordował Siisskindów.

Jak dolano ustalić, Przebmda w 
chwili wyjścia z urzędu pocztowego 
miał przy sobie 18,604 zł. i 11 groszy.

Z sumy tej zgórą 1,000 złotych zdo 
łał wypłacić, a 22 złote w bilonie zna­
leziono rozsypane w mieszkaniu 
Siisskindów.

Bitharia wstęiuie do Hits1 E’lentu
Donosie spotKanie trzech Królów

BIAŁOGRÓD 3.10. — Tel. wł.— 
W tutejszych kolach politycznych 
mówi się wiele na temat zacieśnie­
nia stosunków między Małą En- 
tentą a Bulgarją.

Omawiane są iuż nawet warunki.

Jofiimson ciwiy
WASZYNGTON 3.10. Generał 

Johnson przebywa obecnie w szpi­
talu Krążą pogłoski o możliwości 
jego dymisji.

pod jakiemi Bułgaria zdecydowa­
łaby się do przystąpienia do Ma­
łej En ten ty. Według tych pogłosek 
Rumt:nja miałaby odstąpić Buł­
garii południową część Dobrudży, 
zaś Jugosławia graniczne okręgi 
Bossigrad i Caribrod. Ile w tych 
pogłoskach jest prawdy, trudno 
dociec, bowiem szczegóły roko­
wań, rozpoczętych w Sinaia, trzy­
mane są w ścis!ej tajemnicy.

Część polityków jugosłowiań­
skich wierzy w bliskie porozumie­
nie z Bułgaria

wczorajszej rozprawie w Samborze 
adw. Szuchewycz — jeden z najwybit­
niejszych adwokatów ukraińskich, któ­
ry broni osk. Bunt ja.

P o  zaprotestowaniu przeciw ujaw­
nieniu zeznań złożonych przez Bara­
nowskiego w śledztwie, a dotyczących 
zakonspirowania przez adw. Szuebewy- 
cza właściwych sprawców mordu ś. p, 
kuratora Schińskiego — adw. Szuche­
wycz przechodził do aktualnej sprawy.

— Jestem stale szantażowany przez 
Baranowskiego, który grozi m i— przez 
swego obrońcę — że jeżeli daJej; będę 
ciągnął go za język, to ujawni, że ja 
zgłaszałem się do niego do więzienia 
we Lwowie i ofiarowywałem mu rewół 
wer do wykonania zamachu na sąd.

Adw. Szuchewycz głosem załamują­
cym się ze wzruszenia mówi dalej:

— Daję słowo honoru, że to niepraw­
da. Z  Baranowskim widziałem się ;y3- 
ko raz w czasie ogólnej konfrontacji 
z obrońcami. Również nie jest praw­
dą, że rewolwer miał ofiarowywać Bo. 
ranowskiemu adw. Starosolsfki, k tóry 
jest socjalistą i nigdy nie wchodzi w 
kontakt z członkami O.U.N.

Na dowód że mówię prawdę, przy­
toczę fakt jaki miał miejsce w czasie 
rozprawy przeciw Bifesowii i Danyły- 
szynowi. W ówczas ukazały się infor­
macje, że miał być wykonany zamach' 
na przewodniczącego sądu prezesa Ja­
godzińskiego. Stanąłem wówczas za fo 
tełem prezesa Jagodzińskiego — aby go 
ochronić — bo do mnie przecież pic bę­
dą strzelać.

Po tern zeznaniu wstaje Baranowski 
i oświadcza, że k;edy siedział w wię­
zieniu w roku 1928, miał 3 rewolwery, 
z czego jeden jakoby pochodził od adw. 
Szuchewycza. W czasie gdy, teraz-prze 
bywał w więzieniu adw. Szuchewycz 
wręczył mu kompas, który miał ułat­
wić mu ucieczkę.

Adw. Szuchewycz prosi następnie O 
powołanie szeregu świadków, afe sąd 
wirosek ten odrzuca.

Badanie świadków zostało więc za­
kończone.

G-H-U-

Traged*a w A lpach  
Triha zaaininnvoh iurptśi
GENEWA. 3. 10. — Teł. wł. — W

m  ędżynarodówych kołach alp 'uistdv 
panuje w'el'k'e zaniepokojenie-z powo­
du braku wiadomości o trzeęh tury­
stach z Janem Locherem na czele, któ­
rzy 24 uto. m. wyruszył, z Zermatt, aby 
zdobyć słynną północną ścianę Matter 
hornu.

Dwie ekspedycja ratunkowe powró­
ciły bez w adomości o turystach,

Dalsze poszuk waiuia są utrudió ne 
z woda silnych opadów śnieżnych.
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W 15-ym roiu Niepodległości...
Kat bojowników o wolność w państwowym urzędzie

Sensacy|ne zdemasRowanie Karewicza
Życie niesam owite p ia ta  figle.
W pamięci w szystkich żyją je 

s-z-cze n iezatarte , ponure wspom­
nienia „ochrany" carskiej, tego 
najstraszniejszego w roga bojow- 
rńków o niepodległość, w ykuw a­
jących przyszłość Polski w cięż 
klej, podziemnej walce z rosyj­
skim  zaborcą.

Nocne rew izje, aresztow ania, 
X pawilon w  Cytadeli, zsyłki na 
Sybir i szubienice — to owe ko­
szm arne wspomnienia lat minio­
nych, z k tórych  zdaw ałoby się, 
dziś w  wolnej Polsce nie pozo­
stało nic prócz otoczonych opie­
ką  i nimbem bohaterstw a miejsc 
kaź ni — jako pomników oraz po 
kutującej jeszcze pamięci prze­
ży tych  chwil.

K tóżby.przypuszczał, że 
w  kilkanaście lat po odzyskaniu 
niepodległości w  kraju naszym  
żyją spokojnie, a nawet pracują 
w państwowych urzędach ludzie, 
którzy niegdyś za judaszowe 
srebrniki wydawali w  ręce wro­
gów, jako prowokatorzy i współ 
pracownicy ochrany najzasłu-

żeńszych synów ojczyzny.
Łudzić, z  w iny k tórych  zawisł 
na szubienicy M ontwiłł— Mirec- 
ki, a setki i tysiące innych ginę­
ło w  kaźni carskiej.
■ P rzypadek  jedynie dozw ala 
od czasu do czasu na w ykrycie 
jednej c z y  drugiej osoby z sze­
regu tych ciem nych typów .
Ilu Ich Jednak kryje się jeszcze 
aa ziemiach naszych — czyż  

wiem y?
Takiem u to przypadkow i za­

w dzięczając tylko kilka lat te­
m u zdem askow any został pro w  o 
ka to r W ohlgemut, pracujący w  
B iałym stoku na kolei pod przy- 
branem  nazw iskiem  Ostrow skie 
go, a m ający  na sumieniu w yda­
nie kilkunastu osób z organiza­
cji P .  P .  S. w  Sokołowie w  la­
tach 1905 — 6.

Obecnie znow u _ przypadko­
w ym  jedynie zbiegiem okolicz­
ności ^wykryto o wiele gorszego 
ptaszka, którego niecną działal­
ność
przepłaciło życiem  l wolnością 
setki działaczy niepodległościo­

wych.
Jest nim również pracow nik ko 
lei, M ieczysław  H arew icz, uży­
w ający  pseudonimu „Sas“.
' Harew icz jak o  student m edy­
cyny  był czynnym, śmiałym, in­
teligentnym  członkiem  organiza­
cji bojowej P . P . S. Zalety te 
zyskały  mu zaufanie w  partji, 
gdzie powierzano- mu niejedno­
krotnie ważne misje.

Kiedy władze rosyjskie by ły  
już na jego śladach w W arsza­
wie, partja  w ysłała  go

do Radomia.
gdzie pełnił funkcje instruktora.

Tam  jednak znęcony widocz­
nie korzyściam i matetjaliiemi po 
«czął w ydaw ać sw ych tow arzy ­

szy, w  wyniku czego 
aresztowany został cały mle‘sco  
w y komitet bojowy, składający 

się z 22 osób.
Podczas rozpraw  sądow ych 

H arew icz brał dla pozorów w i­
nę n a  siebie, m ówiąc, iż oskar­
żeni działali z jego polecenia, 
czem zyskiw ał jedynie w oczach 
partji.

Również 
dla pozoru skazany został na 

karę śmierci, 
k tó rą  zamieniono mu następnie 
na  6 m iesięcy tw ierdzy. W yrok 
odsiedział w praw dzie w  X pa­
wilonie, ale źle mu się tam  nie

działo.
Następnie H arew icz działa ju t 

jawnie na terenie W arszaw y, 
wsypując ca ły  szereg w ybit­
nych jednostek. Za jego spraw ą 
aresztow any zostaje

Montwiłł—Młreckl, 
pow ieszony następnie na sto ­
kach Cytadeli.

Obecnie w skromnym urzędni 
ku kolejowym rozpoznał dawne 
go prow okatora płk. W acław  
Zbrowski, jedna z jego ówcze­
snych ofiar.

W ezw any do gabinetu naczel­
nika Harew icz zastał tam  kilka 
osób: płk. Zbrowskiego, mjr.

Stefańskiego, Antoniego Kier* 
kowskiego, kiżynicrow ą z Gac* 
kich Lawow ą.

W szyscy  przypomnieli mu się' 
jako

starzy znajomi.
Zbladły z przerażenia H arew icz 
nie był naw et w  stanie zaprze* 
czyć.

Dawnego prow okatora aresz­
towano, a dochodzenie jest w  to* 
ku.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
spraw a pow yższa żyw o jest ko* 
m entowana w śród  społeczeń­
stw a, w yw ołując zrozumiałą' 
sensację i oburzenie.

Jak świat pracowniczy pokrył pożyczkę
W ynikł szlachetnego w yścigu ofiarności

Na podstawie prowizorycznych obli 
czeń i zestawień tymczasowych już w 
pierwszych dniach subskrypcji ustalo­
ny został niezbicie olbrzymi udział, ja 
ki w Pożyczce Narodowej wziął świat 
pracowniczy. Ścisłe meldunki, otrzy­
mywane obecnie przez biuro generalne 
go komisarza min. St. Starzyńskiego 
udział ten podkreślają jeszcze więcej. 
W  świetle cyfr tych, nadsyłanych z ca 
lej Polski widać wyraźnie, że świat 
pracowniczy
zwartą masą ruszył do subskrypcji 
3 zadecydował w  sposób niewątpliwy 
o powodzeniu Pożyczki Narodowej,

Dotyczy to zarówno funkcjonariuszy 
państwowych, jak i wojska, jak wresz 
cle pracowników i robotników pryw at 
nych.

W edług dotychczasowych dartych, 
funkcjonariusze państwowi wraz z woj 
skiem w ilości łączne] — 443.929 osób 
subskrybowali Pożyczkę Narodową 

w kwocie 73;670.400 zł.
Dane o subskrypcji obligacyj Pożycz­
ki przez pracowników prywatnych si­
łą rzeczy nie są jeszcze dość dokład­
ne i nie obejmują całości. Narazie 
wiadomo jednak, że 
128.061 pracowników prywatnych za­
deklarowało na Pożyczkę Narodową 

ogółem 36.858JJ00 zł.
Z jakich miast popłynęły na ten cel 

ogóino-narodowy największe kwoty, 
subskrybowane wyłącznie przez pra­
cowników?

Jak wynika z otrzymanych dotąd 
przez biuro generalnego komisarza ra 
portów,

największą sumę 1 w  największej ilo­
ści osób dali pracownicy Górnego Ślą­
ska. Aż 36.157 stawiło się do apelu, de

klarując ogółem 9.310.100 złotych.
Drugie miejsce zajął teren izby skar 

bowej grodzkiej w W arszawie z nie­
wiadomą narazie ilością subskryben­
tów - pracowników, z wiadomą nato­
miast poważną kwotą

7.897.450 zł.
Na trzeciem miejscu znalazła się Łódź, 
gdzie 21.035 pracowników subskrybo­
wało ogółem 4.965.700 zł. -

Dalsze miejsca w  każdym jednak 
razie z kwotami miljonowemi, zajęły: 
Poznań, gdzie 15.231 pracowników da­
ło na Pożyczkę Narodową łącznie
2.732.000 zł., Kielce 2.300.000 zł., 
Lwów, gdzie na terenie izby skarbo­
wej Nr. 1 — 10.293 pracowników za­
deklarowało 2.215.000 zł. i na terenie 
izby skarbowej Nr. 2 — 6.931 osób 
subskrybowało 1.015.200 zł., Kraków— 
9.316 pracowników, a 1.374.900 zł., 
Grudziądz — 6.968 pracowników, a
1.263.900 z l

Również 1 w  mniejszych miastach 
Rzeczypospolitej rzesza pracownicza 
stawiła się tłumnie do okienek insty- 
tucyj subskrypcyjnych, a wśród tych 
mniejszych miast wyróżnił się Lublin, 
gdzie 4.975 pracowników podpisało 
Pożyczkę Narodową w kwocie łącznej
977.900 zł., dalej Białystok — 5.159 
osób, a  746.250 zł., Wilno 3.791 osób, 
a 604.950 zł. Teren warszawskiej izby 
skarbowej okręgowej dal na Pożycz­
kę Narodową od pracowników —
470.000 złotych. Z  iunych miast skąd

napłynęły na Pożyczkę Narodową po* 
ważne kwoty od rzesz pracowniczych 
należy wymienić Łuck, gdzie 3.070 prą 
cowników subskrybowało 435.650 zł.,- 
Brześć n/Bugiem — 3.397 osób. a 
273.400 zł. oraz Nowogródek — 1.756 
osób, a 262.900 zł.

„Ubogi" pisarz
hipoteczny z Mławy

Wczoraj zanotowaliśmy niemiły 
fakt wyproszenia za drzwi’ delega­
cji Komitetu Obywatelskiego, któ­
ra przyszła spełnić funkcję kontro 
Ji społecznej ©rzez rejenta z Toma 
szowa Mazowieckiego. Obecnie 
nadeszła wiadomość z  Mławy o 
teiu, że miejscowy pisarz hipotecz 
ny p. Romuald Sennie zamiast przy; 
padającej nań normy 1.100 zł., sub­
skrybował tylko 650 zł.

Zanotowano też fakt ■tiieprzyję- 
cia listu i deklaracji Pożyczki Na­
rodowej ©rzez jednego z ©robosz- 
czy w. ©ułtuskieni. oraz odmówie­
nia udziału w subskrypcji komor­
nika w województwie warśzaw- 
skiem.

Fonad normę

Najubożsi—pożyczają Państwu
Przebieg subskrypcji PcżycziB 

Narodowej w  dalszym ciągu na­
stręcza przepiękne przykłady ofiar 
mości obywatelskiej, gdy JiudizJo zu 
pełnie niezamożni, tfejednofarottV-e 
żyjący wyłącznie z zasiłków, rów­
nież zglaiszaa się <2© zapisów na 
obligacje afe chcąc pozditlać w  ty- 
ie z a . innymi.

Tak więc do urzędu pocztowego 
w  Gromniku zgłosiło się wczoraj. 
45 emerytów i posiadaczy renit m-

waMzfclch z kilku wtsl okolicznych 
ja;k Gromnik. Brzozowa, Sfemie- 
chów, Choru’k i Gotanfei. deklaru­
jąc ©a Pożyczkę Narodową łącz­
nie 2100 zł.

Na podikreśteinie zaslugue fakt, 
że wszyscy wytn ttoetti m'-e.żrv do 
kategorii małorolnych,  ̂względnie 
wogóle nie powiadają żadnego g run  
•tu, a posiadane prze z ijielctórych z 
mich renty n :e przekraczają czasa­
mi 12-tai złotych irt-eslęeantic

V. Jan Stefański z D ryś wiat W! 
ziemi wileńskie:, choć emeryt i o- 
bywateł Sianów Zjednoczonyc-b' 
subskrybował Pożyczkę Narodową 
w sumie 500 złotych, Ghainn Gołubi 
kupiec z Wilna zatrrast przypada­
jącej na niego normy 1.150 zł. sub­
skrybował 1.500 zł. Aptekarz % 
Lubicza w pow. lionowSkim ©. Ste 
fan  ĄUsterski. zamiast swei normy 
400 zł. przeznaczył na P o ży cz k ę  
Narodowa 1000 zł.
Przemysł drożdżowy 

spisał się dobrze
Na odbytem w dniu 2 b. m. nadawy- 

czakiem posiedzeniu Zrzeszenia Produ­
centów Drożdży, uchwalono, aby fa­
bryki, należące do Zrzeszenia subskry­
bowały Pożyczkę Narodową w wyso­
kości o 50 proc. powyżej norm ustalo­
nych przez Centralny Związek Prze­
myślu Polskiego.

Ogółem udział przemysłu drożdżow­
nie z ego w Pożyczce Narodowej wysne- 
sie około S00 tysięcy zł o tych.
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Krwawy d ram a t m iłosny
Śm iertelne strzały  do narzeczone!

W czoraj o wczesnej godzinie po 
.annej rozegrał sie w Ząbkowicach 
koło Mysłowic krw aw v dramat mi 
łosny dwoiga kochanków.

Wogrodzie Klemensa Magdzie- 
ża przy ul. Sienkiewicza 21 w Ząb 
kow cach

znaleziono w kałuży krwi 
21-letmego Jana Banasia, urzędni­
ka kopalni mysłowickiej z Mysło­
w ic (Miarki 6). zaś obok niego 
<la. aca

słabe Oznaki życia
jego narzeczona. 19-letnia Cecylie 
Polokównę z Brzeczkowic (Sien­
kiewicza 12), która przew iezono 
do szpitala mieskiego w Mysłowi­
cach.

Mimo zabiegów lekarskich Polo- 
kówna nie odzyskawszy przytom­
ności o godz. 8-ei rano zmarła. 

Zawiadomione o wypadku wła-

Aresztowanie
2 domorosłych hitlerowców
• Kroniki policyjne na Śląsku niemal 
codzień notują w ypadki prow kacyj- 
nych w ystępów  dom orosłych hitlerow  
ców.

W czorajszego w ieczoru zatrzym ali 
funkcjonariusze straży  granicznej w 
pociągu zdążającym  z Bytom ia do 
C horzow a dwu m ężczyzn, k tó rzy  w 
sposób niezw ykle bezczelny prow oko­
w ali sw ych tow arzyszów  podróży, 
w znosząc okrzyki „Heil H itler" i t. p. 
odpow iadając przekleństw am i na czy­
nione im uwagi.

P row okatoram i okazli się 28-letna 
P io tr iW tek z Szopienic (Bagno 6) i 
29-letn i. Franciszek Piechoczek z W iel 
kiej D ąbrów ki (Kościuszki 86).

REPERTUAR
TEAMU POiSK EGO
. Środa, dnia 4.10: „Kobiety i in tere­
sy" o godz. 20-tei 

Mikołów. Piątek 6.10 o g. 19-ej 
„Fraiilein D oktor" dla bezrob.

CYRK STANIEWSKICH 
Codziennie o godz. 8.15 wiecz. prze­

bogaty  program  atrakcyj. 24 numerów, 
120 krokodyla. W łasny dw um asztow y 
nam iot nieprzem akalny na targow isku 
w Katowicach.

W niedzielę i św ięta dw a przedsta­
wienia.

R a c ifo
KATOW ICE. Środa 4 października, 

J933 r.
7: ..Kiedy ranne w stają zorze". 7.05: 

G im nastyka. 7.20: M uzyka z płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.40: Muzyka (p ły ty). 1157: Sygnai 
czasu i hejnał % Krakowa. 15,30: Komu-' 
nika: gospodarczy s to łeczny ,! giełdo­
w y katowicki. 1550: M uzyką (p ły ty). 
16: K omunikaty Związku W ynalazców. 
16.10: Słuchowisko dla dzieci starszych  
p  t.: ..Witowi Stwoszowi w hołdzie". 
16 40: ..Kącik językow y". 16.55: R epor­
taż  m uzyczny p t.: ..Glosy pięknej 
Franci"*. 1750: Muzyka (p 'y ty ) 18: 

vN a sźtakach po lskej wynalazczości". 
18.20: Piosenki nastrojow e : m elorecy- 
tacje. 19: ..W rażenia ogólne z podróży 
do W ioch". 19 15: Rozmai ości. 19.25: 
Peljeron literacki p t. .P oez ia  F.użyc" 
20; K-oncert kam eralny z W ars taw y 
21: Felieton p. t. ..Edukacja kupca". 
21 15: K oncert solistów. 22: W iad mo­
ść' sportow e. 22.10; Muzyka taneczna. 
23: Skrzynka pocztow a czyli ględzenie 
w języku francuskim .

dze wszczęły na miejscu dochodzę 
nia, które jak dotychczas

nie rozwiązały zagadki
samobójczej śmierci pary  narze­
czonych. Zdołano edynie ustalić, 
że Banas:a i Polokównę łączyły 
od dłuższego czasu wiezv serdecz 
nej przyjaźni i miłości, co pozw a­
lało spodziewać sie. iż oboje spot­
kają sie niebawem na ślubnym ko 
biercu. Los zrządził jednak ina- i 
czej.

Polokówna. która w raz z star­
sza siostrą Gertruda mieszkała u 
swej babki Go owej. pozostawiw­
szy na stole . niewielka karteczkę 
z własnoręcznie skreślonemi sło-. 
wami:
..Dowidzenia nazawsze, Janek i Cv 
la. Jesteśm y w ogródku, wszystko 

twoje"
opuściła niepostrzeżenie mieszka­

nie j spotkaw szy sie na umówio­
nym miejscu ze swym narzeczo­
nym Banas'em nie powróciła już 
do domu.

>W ogrodzie musiało dojść mię­
dzy narzeczonymi do tragicznego 
porozumienia, w wyniku którego 
Banaś przyniesionym rewolwerem 
zastrzelił swa bogdankę, a następ­
nie celnym strzałem w skroń po­

zbawił się życia 
P rzy  denacie znaleziono rewol­

w er z trzema kulami w magazyn­
ku oraz 8 naboi w kieszeni.

Przybyła na nrejsee w godzi­
nach przedpołudniowych komisja 
sądowo - lekarska poleciła prze­
wieźć zwłoki obo ga ofiar do kost­
nicy szpitalnej w Masłowicach’. 
W ypadek ten w ywołał w Brzęcz- 
kowicaoh i okolicy wielkie poru­
szenie.

K s. P s z c z y ń s H i p o s ie d z i  w  a r e s z c ie
Sąd 0 Kręgowy zatwierdził wyrołf

Przed sądem okręgowym w  Ka­
towicach toczyła’ sie w-ćzorai łnite-’ 
resujaca rozprawa Henryka Hoch- 
bprga kis. Psizczyńsikiego. i- syndy­
ka .dyrekcji ks. Psizczyńsikiego., W;ii 
he’ima Gromią z Psziczyny. k*ó"vv 
został’ zasądizenii przez sąd grodzki, 
w  Mikotow'e, p'crwuizy na 3 tygod 
ńiie bezwziględtnago aresztu, zaś 
drugi ma grzywnę w wysokości 5 
tys. zł. za .zatrudnianie bez zęziwo- 
'en a  władz adminństraey.inyeh ob­
cokrajowców.

Ks. Pszczyński przyjął uranowi 
cie do isweigo browaru w Tychach 

’W charakterze dyrektora. Jama Kro 
gewiiWa. oby wato a niieimieckego.
■ _ Oskarżenie w tiej spraw-e wno­
sić pirok. dr. Nowotny sądowi zaś 
przewodniczył dr. Głowacki. Ob­
rońca oskarżonego, adw. Lerch z, 
Pszczyny dowodził, że zezwolenie 
whadiz było rzekomo zbędnie, ze 
względu na pnzepfey stiatutu orra- 
niziacyiinego województwa Śląsk e- 
go.

Opierając sfa ma tern twie rdz en ki 
prokurator Nowotny dow ódk wo­
bec sądu, że przepisy statutu or- 
garazaeyjuęgo miały ma celu w 
o erwszym  r.zedzie ochronę S'ąiza- 
ków, obywateli polskich, w  kiermn 
ku Ziąpew nńanla .im pierw szeństwa 
w  oosizuk'wainlu pracy.

Sad podzielił tezę prokuratora n 
w yrok, pleirwstzej dmsitaucji całkowi 
cie zatwierdził. .. ..

„Lustracja" granicy
przez niem eckich oficerowi

W czoraj o godz. 8.35 rano przybyło  
na przejście niem ieckie graniczne Po­
ręba, koło Kończyc, 40 oficerów  nie­
mieckich w pełnem uzbrojeniu, k ió rzy  
w  tow arzystw ie niem ieckiego funkcjo 
narjusza celnego lustrow ali pogra­
nicze, dokonyw ując licznych zdjęć fo­
tograficznych terenu  i obiektów  znaj­
dujących się po stroine polskiej.

P o  około półgodzinnej lustracji, ru ­
szyli w  dalszą drogę w  stronę Paw ło 
wa.

2 of ary zaczadzenia
W czoraj nad ranem  w  m ieszkaniu 

w łaściciela restauracji Bielocha w  
Św iętochłow icach (W olności 26) Uległy 
zaczadzeniu służące, Pelag ja  W itkow ­
ska i M arta Kulawikówna, zatrudnione 
w  kuchni. Zapom niały one przed pój­
ściem na spoczynek domknąć kurek 
przew odu gazow ego, skutkiem  czego 
uległy zatruciu.

P ierw szej pom ócy udzielił ofiarom 
w ypadku dr. Jaroch, poczem na dal- 
sza kurację pozostaw ił je w  domu.

500 zł. Kary 
dla orokurentaKahwicerli

W  dniu w czoraszym  zastał za­
sądzony prokurent Kattowitzer Zei 
tung Teodor Konopka, za zatrud­
nienie przez wydawnictwo obco­
krajowców bez zezwolenia wadz, 
na 5010 zł. grzywny z zamianą na 
50 dni aresztu.

S i e M a  z młodociane mg oziewszętimi
Otfradzionyofeywetel złożył zameldowanie

W  Król,. Hucie w yszedł przypad 
Ikowo na światło dzienne młebywa 
ły  wypadek sitręczien a  do nierządu. 
40-le'iui robotnik, Józef Si. z Wiel­
kich Hajduk .znalazłszy się w  re­
stauracji Guiderowej przy  u l Mie­
lęckiego w Król. Hucie, poznał s ę  
przy wódce z M artą Krańcową 
(Mielęckiego 19), która, gdy był do

OBWIESZCZENI!
Termin zamknięcia subskrypcji 6% P o­

życzki Narodowej, ustalony pierwotnie nadzień 
7 października 1933 r. skraca się do dnia 5 paź­
dziernika 1933 r.

Do dnia 7 października 1933 r. subskrypcję 
>rzyjmować będą jedynie Kasy Urzędów, Skar­
bowych od osób, pragnących nabyć obligacje 
6% Pożyczki Narodowej za należności od Skar­
bu Państwa, stosownie do obwieszczenia Mini­
stra Skarbu z dnia 16 września 1933 r. (Moni­
tor Polski z dnia 20 września 1933 r. Nr. 216).

( —)  Stefan Starzyński
Komisarz Generalny P ożyczki Narodowej.

Warszawa, dnia 2 października 1933 r.

brzo podpity, zaprosiła go do swe 
go mieszkania, naJm ieu alą-c, iż 
jieiat mai‘ką młodych dorodnych có 
reczeik. W  m eszkam i zastał z-apro 
szony drwię dziiewcizyny które za 
ba1 wlały się towarzystwem  męż­
czyzn. Neiznażcny tam S I pozo­
stał u Kram sowed, a naweit dal roa 
zakupy 100 zł.

Kiedy SI., którego umyślnie isipo- 
iproo wódką, oibudiz ł się nad ra- 
nieim, tóe znalazł w kieszeni' swego 
mies eczmego zarobku w  wysoko" 
śc', 250 zł., wobec czego zw rócił 
się o pomoc do policji.

W  ziw'azku z tern zatrzym ano w 
areszcie Kraiurowa oraz k ' k u  no- 
■dcńrzainydi o kradizdaż osobników, 
k tórzy u Knanisowed przebyw ali

Pijany wielbiciel 
Deutschlandu

W  dniu -wczorajszym został areśztot* 
wany p rzez  policję w Król. Hucie za­
m ieszkały tam  przy ul. Bogda iwa 16 ,; 
W ik tor Keiilus, k tó ry  będąc w stan ie  
nietrzeźw ym  śpiewał publicznie „Deut­
schland, Deutschland ueber a tles" i 
wznosił antypaństw ow e okrzyki. Za 
w ybryk ten Keiilws odpowie przed są­
dem adm inistracyjnym ._______________

|  R o s z e n i a  D R O B N E  |
BIURO OBRONY i porad prawnych 

Pawia Brzęka w Lublińcu, ul. Damro- 
ta 2 załatwia wszelkie sprawy sado­
we. podatkowe, ubezpieczeniowe, eme 
rytalne, skarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem  
kwitu porady bezpłatnie.

POSZUKUJE pokoju czystego, skrom  
nie umeblowanego z ła/te^ka. be? n«ś- 
,cieli. Zgłoszenia do Adntin’soaeii No­
w ego Czasu pod „Pokój z łazienką".
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Rewolucjoniści zbomberdoural i  hotel
w którym bronili sio of cerouiie baaRńscy

broń. Oficerów uprowadzono,HAWANA, 2. 10. Dziś rano mię 
<lzy oficerami zabarykadowanymi 
w  hotelu „Nacionai“ , a żołnierza­
mi pilnującemi hotelu, rozpoczęły 
się gwałtowne walki.

Oblężeni w hotelu oficerowie 
trzym ali się dz:eltiie, paraliżu ąc 
wszelkie w ys iłk i żcńnierzy w ta r­
gnięcia do wnętrza hotelu.

Celem umożliw'enia obywate­
lom amerykańskim i brytyjskim

opuszczenia niebezpiecznej strefy, 
zarządzono półgodzinny rozejm. 
Po upływie tego czasu podjęto 
gwałtowne bombardowanie hote­
lu.

Po kilku minutach obleżenl w y ­
wiesili białą flagę.

Żołnierze z okrzykami zwye:ę- 
skiemi wtargnęli do gmachu hote­
lu, chwytając nagromadzona tam

Zginęło około 20 obrońców ho­
telu. Straty żołnierzy są znacznie 
większe.

Samochód
pod p o c ią g -e m

MEDJOLAN 3.10. — Tel. w ł. — 
Koło Ponte Decima (Ferrara) sa­
mochód osobowy dostał się pod po­
ciąg i był wieczony na przestrzeni 
150 metrów przez parowóz, .

Wskutek katastrofy pięć osób 
zginęło. Stan trzech ciężko ran­
nych >est beznadziejny.

Nawiązanie stosunków
między W atykanem  i Estonią

PAŃSTWO WATYKAŃSKIE 3.10 
Ojciec święty przyjął wczoraj na 
posłuchaniu specjalnem posła Esto­
nii Stradmana.

Przyjęcie to jest wznowieniem 
nawiązania stosunków dypoma-

Burza
iitd  Zrglehiem DąbroyusHiem

SOSNOWIEC, 3.10. —  (Teł. wł.). —  
Nad Zagłębiem Dąbrowskiem oraz są- 
siediniemi powiatami przeszła gwałtów 
na burza z piorunami.

We wsi Staszowa piorun zabił; 35-let 
u,ią Mariannę Kaszel.

_ ) : - * ( :  -

Dolar 5,65
przy tendencji zn żHowej

W czoraj wieczorem w  obro­
tach pozagiełdowych zaznaczył 
się dalszy gwałtowny spadek 
kursu dolara.

Ostatnie tranzakcje dokony­
wano wczoraj po kurs?e zaled­
wie 5.65 przy tendencji zniżko­
wej.

-------- - : j  *  (=--------------- — —

htm  sob e pozwalał
perski premier

TEHERAN. 2.10. Powodem- nagłej 
zmiany rządu, według miarodajnych 
informacyj była osobista niechęć sza­
cha do dawnego premiera, który wzo 
rem b. m nistra dworu, Teymourtacha, 
uzurpował s b e zbyt dużo uprawnień 
w stosunku do osoby panującego.

 — : > * ( :  — -

Nieszczęśliwy wpadek
na z a w o M  motocykl łwyGh
BYDGOSZCZ. 2.10. Odbyły s ę tu 

iwieikię zawody ditrackowe, zorgani­
zowane przez m ejscowy klub moto­
cyklistów, które zgromadziły na torze 
przeszło S000 widzów.

W  czas e wyścigu, jeden z motoęy- 
klistótw, M eloch, chcąc wyminąć dru­
gi m tocykl, wjechał w tłum, 3 osoby 
zostały rane, przyczetn 1 ciężko. 

 : } * : ( --------

G rela Garb© 
wychodzi zamąż

PARYŻ. 2.10. Jak .donosi dz:ennik 
„Com,edia“, w najbliższym czasie 
mają być ogłoszone zapow edzi ślub­
ne Grety Garbo.

Narzeczonym jej jest inż; Max Gum- 
pel

tycznych
Estonją.

między Watykanem a

Dyrektorowi behoniarzowt
grozi posiedzenie w ulu

Jak się dowiadujemy, skazany okręgowym w Król 
w poniedziałek przez sąd admini­
stracyjny w Król. Huc e dyrektor 
i wspólw.aścięiel bekoniarm Bra­
cia Rudzcy. Jan Arndt, na karę 2 
tys żł. grzywny z zamianą na 2 
miesiące aresztu, ma po zatem sipra 
wę karną, która toczy się w sądzie

Hucie.
Niezależnie więc od skazania 

przez sąd administracyjny za wy­
kroczenie. zostanie również zasą­
dzony przez sąd okręgowy, gdzie 
grozi mu grubo wyższy wyrok, po 
łączony z utratą wolności.

(zo naprawdę koniec kryzosu?
Radosne daty statystyczne z Genewy

GENEWA, 2. 10. W  drugiej ko­
misji Zgromadzenia Ligi < toczyła 
się dziś dyskusja na temat sytuacji 
gospodarczej świata i zaobserwo­
wanych ostatnio oznak poprawy.

Interesujące expose na ten temat 
wygłosił dyrektor sekc i finanso­
wej i badań statystycznych sekre­
tariatu L :gi Narodów. Lovedaya, 
który zastrzegając się. że me ma 
zamiaru wypowiadania przepo­
wiedni — stwierdził, że istnieją 
jednak symptomaty ogólnej poprą 
wy.

W  Stanach Zjednoczonych pro- 
dukc a przemysłowa w iipcu 1933 
roku wzrosła o 70 procent w  sto­
sunku do lipca 1932 r. W  innych 
krajach poprawa jest mniej szyb­
ka, memn ej jednak produkcja prze 
myślowa wzrosła w  tym samym 
czasie we Francji o 22 procent, w 
Niemczech i Japon i o 18 procent, 
w Kanadzie o 11 procent. Jeden z 
niemieek ch instytutów naukowych 
obliczył, że prOdukeia ogólno-śwla 
towa wzrosła od czerwca 1932 r. 
do czerwca 1933 r. o przeszło 30 
procent Poprawa dotyczy zarów­
no przemysłu, produkującego arty 
ku ły spożywcze, jak i przemy­
słów żelaznego i stalowego. Pro­
dukcja materiałów włókienniczych 
wzrosła we Francji i w Belgji o 33 
procent, w Niemczech o 26 pro­
cent. w Polsce o 17 procent.

Wartość w złocie handlu świa­
towego w lipcu 1933 r. była wyż­

sza. niż w  lipcu r. 1932. co można 
po raz pierwszy zanotować 'od po 
czątku kryzysu. Wartość ekspor­
tu światowego od kwietnia dó lip­
ca bież. roku wzrosła o 10 pro­
cent.

Również bezrobocie zmnieszy- 
ło się np. w  Stanach Zjednoczo­
nych o 2 miliony, w Wielkiej Bry 
tanji o 640.000 i t. d.

W toku dyskusji delegat Au­
stralii w yraził wątpliwość; czy 
można się opierać na porównywa­
niu cyfr z lipca 1932 roku i 1933 r. 
Obawa sie on. że obraz, oparty 
na tych cyfrach, będzie zbyt opty 
mistyczny.

GENEWA, 2. 10. Międzynarodo­
we. Biuro Pracy ogłosiło dziś ko­
munikat o stanie bezrobocia ś w i ­
towego. Komunikat stwierdza, że 
po raz pierwszy od początku kry­
zysu statystyki kwartalne bezro­
bocia wykazują poprawę śytuac i.

C yfry za I piec. sierpień i wrze­
sień wykazują zmniejszenie się 
bezrobocia w większości krajów, 
tak iż porównując >e z odpowied­
n im i cyframi roku zeszłego stwier 
dzić można poważne zmniejszenie 
bezrobocia, w szczególności w Au 
stral i. Belgji. Danji, Francji, Kana- 
dze, W ielkiej Brytanji. Niem­
czech, Stanach Zjednoczonych. 
Włoszech, Portugaljij Szwajcarii. 
Polsce. Holandii i t. d.

Zwiększenie bezrobocia od Kuca 
1932 r. do lipca 1933 r. da e s ę ty l

Awantura i bójKa
W obronie żony pobił sąsiada

Wczorajszego wieczoru w  kory 
tarzu domu przv ul. Opolskiej 47 
w  Katowicach doszło do ogromnej 
kłótni pomiędzy zamieszkałymi 
tam Walentym Dziwiołem i nieja- 
k m Matysikiem. .

W  kłótni Dziwioł powybijał śzy 
by w  mieszkaniu Matyska ooczem 
wtargnął do wnętrza i jakiemś o-

strem narzędziem zadał kilka cio­
sów żon e Matyska.

W  obronie żony Matysek chwy­
c ił łopatkę od. węgli która Dziwio- 
ła ugodził kilkakrotnie w  głowę 
i poważnie go poranił.

Pok ereszowanego Dziwioła prze 
wieziono do szpitala miejskiego.

Spłoszone Konie
polratowały 5-Ietniego chłopca

’ Pozostawione bez opieki przez woź­
nicę Pawia Brodę z Malej Dąbrówki, 
koriie z furmanką przy targowisku w 
Nikiszowie spłoszyły się z niewiado­
mego powdu 1 ponosząc wpadły na

chodnik, którym przechodził 5-letni 
chłopczyk, Rudolf Asenkowicz.

Konie stratowały chłopca, który w 
ciężkim stanie został przewieziony do 
szpitala gminnego w Szopienicach

ko zauważyć w Austrii. Bułgarjf, 
Czechosłowacji i Jugosławii.

Należy zaznaczyć, że ogłoszone 
statystyki nie obejmują bezroboc’a 
częściowego, wynikającego ze 
skróconego czasu pracy.

 ) : * ( ; -------

Poród w homisarjacie
W  lokalu I komisariatu policji w  

Król. fjucie przyprowadzono wczoraj 
młodą kobietę, Adelajdę Sokół (Mie­
lęckiego 19), która zasłabła na ulicy. 
Nim funkcjaronjusze policji zdołali się 
zorjentować co do rodzaju zasłabnię­
cia, Sokołówna powiła syna.

Nagły poród w  komisariacie policyj 
nym wywołał wśród policjantów nie­
małą konsternację. Dopiero po pól 
godzinie przyby.a na miejsce karetka 
Pogotowia, która matkę i dziecko za­
brała do szpitala miejskiego.

Chłopcu rokują ze względu na miej 
see urodzenia, iż będzie policjantem.

 : ) * < :  -

Aresztowanie kasjera
za nadużycia

SOSNOWIEC, 3.10. —  (Tel. wł.). «  
W  Zawierciu aresztowano kasjera 
miejskiej komunalnej kasy oszczędno­
ści, J. Wałeckiego Stwierdzono, że do 
konał on nadużyć na sumę kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych.

Policja oraz władze prokuratorski© 
prowadzą w  tej sprawie dochodzeń te,

 : ) * ( : ---------------
Uruchomienie 

cementowni „Wieli™
SOSNOWIEC, 3.10. —  (Tel. wł.). —  

Nieczynna od trzech lat cementownia 
„Wiek ‘ w Ogróażieńću, V  związku z 
rozwiązaniem kartelu cementowego, 
została uruchomiona.

Narazie przyjęto d-o pracy 145 robot­
ników.

 — : ) * ( :   --

Uvoow edzenia w r  lc»wnf
SOSNOWIEC, 3.10. —  (Tel. wł.). — 

Dyrekcja walcowni hr. Renard w So­
snowcu wypowiedziała praCę W'szyst- 
klin robotnikom, przyczem zapropono­
wano im obniżkę płac od 20 do 50 
proc.

Dodać należy, że robotnicy wailcow- 
ni pracują na akord.
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Taiemnice toru wyścigowego

Wałka na śmierć i życie
Kroki zbliżały się nieubłaganie. Kosmala 

łowił uchem każdy dźwięk, szerókiem 
echem rozlegający się w  próżni olbrzy­
miego gmachu. Zdawał sobie sprawę z te­
go, iż w tej chwili rozegrać się musi walka 
na śmierć i życie, że ci. którzy Udaj 
.idą, są jego zdecydowanymi przeciwni­
kami. Nie zastanawiał się, czy są to wy­
wiadowcy policji, czy też wysłannicy in­
nych jakichś jego wrogów. W  każdym ra­
zie wiedział ,iż w środku miasta, w samem 
centrum stolicy urządzono nań formalne 
polowanie, że został wpędzony w pułapkę, 
z której tylko wybawić go może śmierć, 
albo zwycięstwo. Wszedł więc pocichu z 
powrotem na sam szczyt swej poprzedniej 
kryjówki i znów ciągnął drabinę za sobą. 
Było to schronienie wprawdzie bezpieczne, 
ale za to cała jego postać była nieomal ja­
skrawo oświetlona wielką reklamą świetl­
ną, ustawioną na dachu „drapacza chmur". 
Kosmala chciał znaleźć chociaż odrobinę 
cienia i przysuwa? się coraz bliżej do ścia­
ny". W  półmroku potknął się nogą o jakiś 
żelazny przedmiot, leżący na podłodze ru­
sztowania. Schylił się i zobaczył, iż jest to 
kawał szyny żelaznej, widocznie pozosta­
łej od stało - betonowego wiązania gmachu. 
iW głowie błysnął mu gcnjalny plan. Prze­
cież to będzie bron znakomita. Całym w y­
siłkiem podsunął żelazną szynę aż po sam 
brzeg rusztowania. Zabrało mu to tyle cza­
su, żc nawet nie zorjcntowa? się, iż prze­
śladowcy jego byli już na ostatniej kondy­
gnacji schodów. Padło na nich także świat­
ło reklamy, umieszczonej na dachu i w 
świetle jej poznał Kosmala szofera taksów­
ki oraz jego towarzysza, który, zdawało 
się spał, nie wiedząc o niczem, gdy Kosma­
la wyskakiwał z samochodu. Obaj szli po 
cichu, rozglądając się wokoło. Jeszcze kil­
ka minut i znaleźli się tuż pod nogami Kos­
mali. Wówczas zebrawszy wszystkie siły 
pchnął on obiema rękami szynę w dół. Za 
chwilę rozległ się straszliwy łomot, który 
tysiąckrotnem cchetn, jak bicie wielkiego 
dzwonu, odezwał się w przestrzeni. Je­
den z prześladowców musiał widocznie 
znaleźć się na linji spadania szyny, bowiem 
siedział na stopniu schodów i obiema ręka- 

. mi trzymał się za nogę. Drugi, jakgdyby 
nie wiedząc jeszcze co się stało, stał pod 
ścianą i zdawał się myśleć i dociekać, czy, 
upadek belki był dziełem przypadku, czy 
też rzuciła ją ręka Kosmali. Ujrzał jednak" 
W pewnej chwili sylwetkę Kosmali, również 
jakgdyby przyklejoną do ściany. Fala 
obrzydliwych wyzwisk popłynęła z ust 
szofera.
1 — Już ty tam zdechniesz, już ty więcej 
świata Bożego nie ujrzysz. I ą

.1 Kosmala znów rozejrzał się wokoło, a  
zauważywszy jakąś złamaną ramę Okien­
ną. chwycił !- i rzucił w dół. Szofer usko­
czył, ale za chwilę już skradał się bokiem 
schodów, tuż przy ścianie i wpadł pod

rusztowanie, na którem stał Kosmala. Te­
raz już był bezpieczny przed pociskami 
oblężonego. Rów nież! drugi/prześladowca, 
pomocnik szofera, w  międzyczasie zerwał 
się z ziemi i pośpieszył w ślady swego to­
warzysza. Kosmala miał ich teraz pod so­
bą i jedynie brak dostępu, mógł go obronić 
przez krótki czas. Tymczasem jednak szo­
fer podniesiony na ramionach swego kolegi, 
chwycił się krawędzi rusztowania, Kos­
mala podbiegł ku otworowi, w którem u- 
kazały się ręce szofera i obcasem buta 
kopnął w dłoń, która kurczowo zaciskała 
się u brzegu deski. Znów przekleństwo stra­
szliwe odpowiedziało mu z dołu. Mimo bó­
lu szofer nie puścił jednak krawędzi i za 
chwilę twarz jego wykrzywiona wściekło­
ścią i bólem ukazała się tuż obok Kosmali. 
Jeszcze raz obejrzał się Kosmala wokół 
siebie, szukając jakiegoś narzędzia, ale nie 
znalazł. Zresztą było już zapóźno. Obok’ 
niego wyrosła już cała sylwetka wysokie­
go mężczyzny. Kosmala nie znał zasad 
walki, stosowanej wśród mętów ulicznych, 
to też gdy szofer schyliwszy głowę, ude­
rzył go zcałej siły bykiem w piersi, zwalił 
się na ziemię, powstał jednak za chwilę i 
znów determinacja szalona dodała mu sił, 
rzucił się na szofera i póty gniótł go palca­
mi za gardło, póki on tak samo, jak i Fin- 
kelsztein nie oddał chrapliwego tchnienia, 
póki ręce jego nie opadły bezwładnie. Dru­
gi jego przeciwnik oczekiwał widocznie na 
dole na rezultat walki, bowiem nie docho­
dziły go z góry żadne odgłosy. Kosmala’ 
zawlókł bezwładne ciafo swego prześla­
dowcy do otworu, z którego się pokazał I 
zepchnął je w dół. Z głuchym łoskotem f 
szofer spadł na klatkę schodową, o pół 
piętra niżej. Przez moment drugi prześla­
dowca, jakgdyby nic zorjentował się, co 
się stało, później zaś Kosmala usłyszał tyl­
ko krzyk: ■i

— Rany boskie i tupot nóg po scho­
dach. ;
: Kosmala zmęczony straszliwym wysił­
kiem, chwilę stał, ocierając zroszone po­
tem czoło, następnie powoli spuścił drabi­
nę i oglądając się wokoło schodzi? w dół. 
Bez spojrzenia minął leżącego na ziemi 
człowieka i schodził niżej. Gdy doszedł do 
parteru wysuną? się na zewnątrz tą samą 
drogą, którą przybył do „drapacza chmur",
I znów odbył drogę pomiędzy stosami de­
sek od cementu, aż do miejsca, w którem 
poprzednio przedostała się przez parkan,
I teraz upewniwszy się, że.po drugiej stro­
nie nie słychać żadnych kroków, ani spóź­
nionego przechodnia, ani dozorcy nocnego, 
przeskoczy? przez płot i znalazł się na uli­
cy. Miał świadomość, iż był uratowany od 
niechybnej śmierci. To go cieszyło najwię­
cej. Nie zastanawiał się w pierwszej chwili 
jakim sposobem posłaniec, który wywołał 
go z knajpy dostał do ręki list Rity voa 
Delofi i na czyje zlecenie ona ten list uapf-

sała. Nie przyszło mu jednak na myśl, ze  
list może być sfałszowany.

Kostek, który pozostał w knajpie z W y­
pychem nie mógł się nadziwić, że policja, 
która przecież zawiadomiona była o tein 
spotkaniu, nie kwapi się jakoś .ażeby przy­
trzym ać tak da%vno poszukiwanego prze­
stępcę, jakim był Kosmala. Ile razy drzwi 
otworzyły się do restauracji, tyle razy Ko­
stek wypatrywał, czy nie ukazuje się w 
nich granatowy mundur policjanta. Ale jak­
by na złość nikt nie przychodził, wobec te­
go Kostek mniemając, że zlekceważono je­
go doniesienie, postanowił skończyć niepo­
trzebną już pijatykę. Zażądał więc rachun­
ku i wyszedł. W ypych został jeszcze w 
knajpie, dopijając resztę wódki. Gdy Ko­
stek znalazł się zaledwie o kilkanaście me­
trów od wejścia do restauracji, podjechało 
auto policyjne, z którego wyskoczył w cy- 
wilnem ubraniu komisarz z urzędu śledcze­
go, który prowadził śledztwo.

— No, gdzie masz go, tego swojego „du­
cha wyścigowego"?

— .Wyszedł przed kwadransem — tro­
chę za długo trwało, dostał jakiś list i po­
szedł. Ponieważ w pobliżu mieścił się ko- 
misarjat policji, przeto komisarz zwrócił 
się do pełniącego przed wejściem służbę 
policjanta, pytając, czy nie zaobserwował 
on mężczyzny o wyglądzie Kosmali, wy­
chodzącego z knajpy. Policjant stwierdził, 
że istotnie wychodził stamtąd mężczyzna 
podobny do rysopisu podanego przez ko­
misarza. wsiadł do taksówki i odjechał w 
stronę placu Napoleona.
\  Nie zauważyliście numeru taksówki? 
J * — Niestety, nie.

,— No to wobec lago straciliśmy ślad. i
Auto kierowane przez mundurowego po­

licjanta z zielonym znakiem służby bez­
pieczeństwa, ruszyło wolno wracając do 
urzędu śledczego. Gdy wyjechano z ulicy, 
szpitalnej na plac Napoleona, rozległ się 
gdzieś w pobliżu krzyk: „Ratunku, poli­
cja". • ł
. Naprzeciw auta biegł jakiś człowiek w 
mundurze szoferskitn i w czapce, darł się 
na całe gardło, wzywając ratunku. Auto 
przystanęło. Policjanci siedzący, we­
wnątrz wyskoczyli na jezdnię. v
i t~  Co ci się stało? — spytał kom isarz.' 
f  _  Tam w tym domu zamordowali czło­
wieka. Zabił mego kolegę... r
, — Gdzie, w jakim domu? 
i W  tym wysokim — tu wskazał na „dra­
pacza clnnur".

Kto taki?
? *•— Pasażer — nie chciał zapłacić za 
przejazd, uciekł ,a gdy my goniliśmy go 
przez płot i do środka tego gmachu, on 
rzucił na nas zgóry żelazną szynę, a po­
tem zabił mego kolegę «

Policjanci pobiegli W stronę wskazaną 
im przez szofera. On biegł przed nitni,
wskazując drogę.

(D a lszy  ciąg jutro}.
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Bachrach na ławie ukariNyctLmvaftl śledztwo
Wesoła rozmówiła o  Żydach blondynach

Daniel Bachrach w  toku swoje­
go procesu o udzał w bandzie 
przemytniczej, trwającego w dal­
szym ciągu w warszawskim sa­
dzie okręgowym wykazuje duża 
ruchliwość. Zwraca sio stale z 
licznemi pytaniami do świadków, 
których bada w sposób bardzo 
zręczny. Odnosi sie wrażenie, iż 
jest to badanie przeprowadzane 
przez funkcjonariusza urzędu śled­
czego w dochodzemn. Pytania na 
stepują szybko jedno po drugiem, 
przyczern pierwsze % niolr nie zmie 
rza bezpośrednio do celu, a ma za 
zadanie ustalenie przez św adka a 
kiejś okoliczności, z której dopiero 
Baahrach wyprowadza pytanie dal 
sze, stawiajace świadka w pozor­
nej sprzeczności z tern co uprzed­
nio zeznał.

W ten sposób Bachrach indago­
wał wczoraj komisarza straży gra 
nicznej, p. Łaniewskrego, wypytu­
jąc go szczegółowo o drobne epi­
zody z  rewizji dokonane w rniesz 
kaniu oskarżonego, gdzie znalezio­
no w łóżku oskarżona. Salową. 
Salowa

nakryła sie kołdra na głowę,
jakby jej-nie- było. a następnie uda 
wała, że śpi. Bachrach mówił, że 
jest to jego kuzynka.

Naoigół zeznania świadków bada
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nych w dniu wczorajszym nic no­
wego do sprawy nie wniosły.

Przodownik straży gran cznej 
Błędowski opowiada, aik stojąc w 
głębi ciemnego korytarza w biurze 
straży granicznej obserwował Bach

radia, który oczekiwał ,w osob­
nym pokoju samotnie na badanie. 
Oskarżony wyrwał dwie kartki z 
notesu i wrzucił ie do kosza.

Bachrach: — Czy-, świadek wi­
dział co ja wyjmowałem z klesze-

Aresztowań e • mealarza Br/ozowsk ego
i doprowadzenie do sądu

Wczoraj po parodniowej przer­
wie, m ała  być wznów onta tocząca 
się w warszawskim sądlzoe oikręgo 
wym głośna rozprawa przeciwko 
mebciarzom Brzozowskim.

Sąd, pragnąc zapewnić sobc sta 
w eiimictiwo starego Brzoefowsikie- 
go, który o stótmiio zaniemógł na 
daszmiice, posilał do mieszkania e- 
karza, aby stwierdził .ego stan 
zdro-wla. Lekarz doszedł do w no- 
sik« żs Brzozowslki może przyjść 
do sadu.

Stary Brzoaowisikii jednak na im

prawo iVe zjawił siev,a> obrońca je­
go,. aidhy. Ujazdowski,, złożył:, siowe 
świadectwo ktkarsk e o chorobie 
klienta. Jak twierdzi żona Brzo­
zowskiego,. zaraz po wyjść u leka­
rza urzędowego, dostał on nowego 
ataku i stan zdrow a pogorszył s ę.

Na wniosek proik. Dąbrowskiego 
sąd poWziął postanowień'e aresz­
towania starego Brzoeowsk ego i 
doprowadzania go do sądu, gdteie 
•dopiero nastąpią oględziny lekar­
skie.

Naukowe zdobycze
sow ecKiego łotśi do stracosfery

MOSKWA 3.10. — TASS donosi, 
że na podstawie tymczasowych 
badań instrumentów zainstalowa­
nych w balonie stratosferycznym 
„SSSR“ prof. Wangenheim po­
twierdził pierwsze wiadomości, że 
balon wzniósł sie na wysokość po­
nad 19.000 metrów.

Zdobyty przez ekspedycje stra­
tosferyczną materiał jest bardzo bo 
gaty i obecnie znajduje sie w opra­
cowaniu uczonych. Dokładne wy­
niki lotu ogłoszone będą za kilka 
dni.

Komendant sowieckich sił lotni­
czych Chrypin stwierdził, że lot po­
twierdził trafność obliczeń co do 
powłoki i-gondoli stratostatu. Wy­
sokość 19.000 metrów osiągnięta 
została z mmimanem użyciem ba­
lastu przy maksymalnej- szybkość,.

Na podstawie doświadczeń, zdo­
bytych w pierwszym iocie, organi­
zowane być mają, jak oświadczył 
Chrypin, dalsze systematyczne lo­
ty do stratosfery, które umożdwić 
mają rozwiązanie problemu komu­
nika cji. s trato sfery cznej.

ni?
Świadek:*;— 'lak. widziałem jak 

pan wyjmował portfei.
— Przed drw ią pan zeznał, że 

wyrwałem kartki z notesu, więc 
znaczy, że wyjinowaelm notes a 
portfelu?

— Nie. Wogóle przeglądał para 
swo e kieszenie.

Następny świadek, służąca Bach 
rachów, Lewandowska, stwierdza, 
że Salowa przyjeżdżała do nich co 
parę tygodni.

Przewodniczący: — Jakie Intcre 
sy Bachrach załatwiał dla Salo­
wej?

— Wiem że nosiło sie wałówki- 
dla jej męża do wiezienia.

Prok. Suski: — Jak oskarżony 
Bachrach zachowywał s"c, oczek u 
tac Salowej?

— Był ucieszony.
Sabina Bachracbowa. żona oskar 

żonego oświadcza, że woli nic ze­
znawać i przewodniczący uwalnia 
ją od zeznań.

Rozprawa wczorajsza była oży­
wiona komicznym epizodem w cza' 
s:e zeznania Joska Prywesa. któ­
ry był powołany dla ustalenia, czy 
w oskarżonym PomeranobIu.niie po 
zna e znajomego, który wynosił 
z firmy przewozowej przemycany! 
towar.

— Nie poznaję go — mówi świa 
dek. — To był jakiś żyd blondyn.

Przewodniczący: — Żyd blon­
dyn, t» coś rzadszego...

— Czemu rzadszego, żydki sąi 
różne: czarne, rude i tlen "one tak­
że — odpowiada świadek.

Dziś dalsze zeznania świadków.

P rzez  hall, jednego z najelegantszych 
jaskraw o oświetlonych wielkiemi żyrando­
lami, przesuwało się najlepsze tow arzy­
stwo Jasnego Brzegu. Portjer, k tóry  znał 
na pamięć szumne ty tu ły  swoich gości, 
ujrzał z daleka postać hr. Bielickiego, 
wchodzącego w raz ze swą, jak tu ją nazy­
wano, żoną do hotelu. Podbiegł więc na­
tychm iast ku nim i kłaniając się uniżenie, 
powiedział:

— Panie hrabio byli tu dziś u pana dwaj 
pano-wie. Przyszli zaraz po południu i 
Czekali dłuższy czas. Nie chcieli odejść, 
mówiąc, że m ają ważne interesy do pana 
hrabiego.

— Czy nie pytał ieh pan o nazwiska?
— Nie. Mówili oni, że nazwisko mogą 

podać samemu panu hrabiemu. Jeden z nich 
wydaw ał mi się Anglikiem, drugi zaś był 
Cudzoziemcem, ale nie mogłem poznać ja­
kiej narodowości. Mógł to być Czech, P o­
lak, albo Rosjanin.

— I cóż mówili ci panowie?
— Zapowiadali, że przyjdą tutaj dziś je­

szcze wieczorem.
Jerzy, zw racając się do Hali, rzekł 

głośno po francusku, umyślnie żeby być 
słyszanym  przez portiera:

— Ach to zapewne ci dwaj bankierzy, 
k tórzy  prześladują mnie swoją propozycją 
nabycia pakietu akcyj naftowych z Mało­
polski.

Potem  zwrócił się do portjera i rzekł:
— Gdyby ci panowie zgłosili się jeszcze 

raz, proszę im powiedzieć, że dzisiaj abso­
lutnie przyjąć ich nie mogę, gdyż zaprosi-

łem na kolację pana hr. de L atour i jego 
przyjaciela. Muszę więc przyjść jutro ra­
no i wówczas jestem na ich usługi.

Późno wieczorem dwaj panowie, którzy 
tak koniecznie chcieli zobaczyć hr. Bielic­
kiego, ponownie przybyli do hotelu. P o rtje r 
powitał ich uprzejmie, ale oświadczył ka­
tegorycznie, że pan hr. Bielicki dzisiaj sta­
nowczo przyjąć ich nie może i prosi o 
przybycie następnego dnia rano. Obaj . pa­
nowie byli bardzo zdenerwowani tą odpo­
wiedzią i stanowczo żądali dopuszczenia 
ich do apartam entów hrabiego. Portjer 
jednak, nawet słyszeć o tern nie chciał, ale 
gdy panowie nalegali coraz gwałtowniej, 
skierował ich do dyrektora hotelu.

D yrektor hotelu wysłuchał ich opowia­
dania z wyraźnem  niedowierzaniem.

— Przestępca w naszym  hotelu, ależ 
proszę panów to jakaś pomyłka. U nas 
zatrzym uje się tylko najlepsze tow arzy­
stwo i każdego swego gościa znam y od- 
dawna. Dlatego też rozumiecie panowie, 
że nie będę mógł trudzić hr. Bielickiego, 
tylko na zasadzie waszych podejrzeń. A 
zresztą, dlaczego panowie nie zabrali ze 
sobą przedstawiciela miejscowej policji. 
Na jego żądanie tylko mógłbym niepokoić 
moich gości.

— Owszem, chcieliśmy zabrać ze sobą 
urzędnika policyjnego, ale u was panują 
takie dziwne stosunki, że o tern musi zde­
cydować prefekt policji, którego w tej 
chwili niema w Nicei.

— Na to już dopraw dy nic panom nie 
poradzę i musicie w strzym ać się do jutra.

— Ależ m y stąd nie odejdziemy ani na 
krok i pozostaniem y w hallu, dokąd miej­
scowa policja nie zdecyduje się nam dać 
pomocy.

— Proszę, tego panom nie bronię —

odpowiedział uprzejmie dyrektor hotelu, 
poczem ukłonił się i odszedł, zostaw iając 
ich samych.

Żywo rozprawiając obaj panowie zajęli: 
miejsca w fotelach.

Tym czasem  w pokoju jadalnym  aparta ­
mentu lir. Bielickiego podano wykwintną 
kolację. Panowie byli już w  różowych hu­
m orach, a lir. de L atour olśniony był for­
malnie wdziękami Haliny i tylko na nią 
zw racał uwagę.

W  pewnej chwili lir. Bielicki rzucił p rzez 
stół pytanie od niechcenia:

—■ Panie hrabio, czy ten pięknie umun­
durowany służący, k tó ry  z panem przy­
jechał, to lokaj?

— Nie. to jeden z moich strzelców, je-* 
stem zamiłowanym myśliwym.

— Bardzo piękne umundurowanie spra­
wił pan swojej służbie. Żona moja specjal­
ną zwróciła na niego uwagę.

Hrabia de Latour skłonił się z widocż- 
nem zadowoleniem w stronę hrabiny I 
rzekł:

— Sam  projektowałem ten mundur.
•— Czy nie byłby pan specjalnie zazdro­

sny. gdybym  skopiow ał. sobie ten m undur 
i kazał w W arszaw ie zrobić podobne dla’ 
naszej służby?

■— Ależ naturalnie bardzo chętnie służę, 
zwłaszcza jeśli to podobało się pani hra­
binie.

Hr. de Latour wydal jakieś polecenie 
kelnerowi a po 10 minutach, gdy otrzym ał 
od niego odpowiedź, rzekł:

— Panie hrabio mundur m ojego Strzelca 
jest w pana pokoju do dyspozycji, będzią 
go pan mógł skopiować.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

W I O  H. H. w w. p rz . liter. o r  
o ra z  rysunk i p ro jek tow ał:

Stanisław Ludwik Lewicki
tIlustrował* H U B E R T  PA C Z K O W S K I 

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e
&

Nowopnybyiuajacy abonenci otrzytru;a na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
, Łaknącej i spragnionej smako­

wało wszystko niebywale — 
Wprost w dwójnasób. Skąpy bo- 
tWięm w Het więzienny, którym 
burgrabia darzyć ją polecił, nie 
potrafił uśmierzyć jej głodu. 
Miast tego żywiła się nieustan­
ną modlitwą i poiła łzami prze- 
ftzystemi, jedzenia nie tknąw­
szy nawet. Mimo to codzień za­
bierano porcje nieruszone i przy 
noszono świeże.
j Ale napróżno przemyśiiwała 
burgrabini — w jaki to sposób 
ffiiożnaby Jagnę niespostrzeżenie 
z  zamku wyekspediować. Żad­
nej myśli zbawiennej.
> Baltazar pilnie strzegł wnij- 

Iścia, pomny surowych rozka­
zów burgrabi. Ilekroć wygląda­
ła przez okno, czy odźwierny 
posterunku swego przypadkiem 
ńa chwilę nie opuścił, tyle razy 
spostrzegała siwą jego głowę w. 
okienku wartowni. Niemożliwo­
ścią wprost było ujść uwagi sta­
ruszka, któryby zresztą most 
zwodzony w tym celu opuścić 
musiał.

Bezradnie tedy siedziały obie, 
niewiasty, naradzając się nad 
item, co począć i jakie wyjście 
z  tej matni znaleźć.
: Co należało czynić, jakie kro­

ki przedsiębrać — ażeby dalszą 
[Ucieczkę umożliwić—ażeby wy­
dostać się z odciętego od św ia- 
fla zam czyska?
. Na rozmyślaniach takich mi- 

jńął dzień, zeszłą noc — a wyj- 
iicia nie tak łatwo się można by­
ło doszukać.
■ I już słońce pochyłe na 
Siemię promienie słało, a plan 
Kaden nie mógł się jakoś zro- 
Sdzić w zacięcie rozmyślających 
główkach kobiecych. Kiedyby 
zaś wieczór zapadł,, a bwrgrabia 
Z Raciborza powrócił — sprawa 
(ratunku i- wybawienia spełzłaby 
ńa niczem. Wszystkie zamysły 
Spaliłyby na panewce.

— Boże. święty Boże —' dopo 
itnóż-że nam biednym! — modli­
ły sie obie, prosząc o zmiłowa­
nie i myśl jakaś jaśniejszą.

Jagna, straciwszy wszelkie 
nadzieje, popłakiwała zcicha. 
Siedzą: u boku burgrabini.

Przestawała' wreszcie ufać 
(czuwającej opatrzności.

Lecz — nagle podskoczyła 
Elżbieta. jak małe dziecko, nie

mogąc opanować swej radości.
Okrzyk zadowolenia wyrwał 

się z jej piersi. Głaz bezradności 
spadł z jej serca. Z wyblakłych 
jej warg wymknęły się słowa 
ratunku i wybawienia nieszczę­
śliwej.

Wzrokiem, pełnym niecierpli­
wego oczekiwania, wpatrywała 
się Jagna w Elżbietę. Na ustach 
jej zawisło pytanie —

A na polu już miało się ku za­
chodowi. Słońce chyliło się ku 
zarumienionemu widnokręgowi 
— jak rozmiłowany kochanek 
ku swej ubóstwianej... Chłodno 
się zrobiło i szarówka nagliła 
do pośpiechu.

Obie niewiasty siedziały, na­
radzając się teraz już nad zrea­
lizowaniem wybornego planu, 
który w burgrabini głowie na­
gle zaświtał. A był to plan nie­
zwyczajny i prawie że nieza­
wodny.

Czasu było mało, gdyż lada 
chwila mógł powrócić Zaborow 
ski z Raciborza, od siostry Off- 
ki. Może był już nawet w dro­
dze.

Ani chwili, tedy nie można by­
ło stracić.

Zamiar był tak odważny, jak 
i szalony.

Chodziło o to, aby posłużyć 
się pośrednio duchem Ludwiki. 
Lęk, który całą służbę zamko­
wą przed złowróżbną zjawą na 
pawał, trzeba było umieijęitnie. 
wykorzystać. A więc — z nasta 
niem nocy, kiedy zupełna ciem­
ność podwórzec zalegnie, po­
winna się Jagna,przebrać w sza 
ty podobne odzieniu widma i— 
bez skrupułów opuścić zamek, 
jako duch -zmarłej burgrabini.

Elżbieta dałaby jej klucz od 
owej, znanej nam już, furty za­
pasowej, którąby całkiem bez­
piecznie mogła na świat Boży 
się wydostać. Znalazłszy się zaś 
raz już. na wolności — powinna 
Jagna czemprędzej udać się do 
Raciborza, gdzieby w refrekta- 
rzu klasztornym pomoc i opie­
kę niechybnie znalazła. Tam rao 
głąby bezpiecznie odczekać od­
powiedniej chwili, w którejby 
nawet udało się jej przedostać 
aż do ziemi krakowskiej — do 
ciotki, od której na nieszczęście 
swoje przybyła. Jagna — mimo 
wszystko, zgodziła się na ową

przygodę, która umożliwiała jej 
jedyny sposób wydostania się z 
więzienia.

Coprawda nie wszystko kła­
dła na szalę sprzyjającego jej 
losu lub na karb zabobonu odź­
wiernego i reszty zamkowych 
— przedewśzystkiem polegała 
ona na najniezawodniejszej po­
mocy — na Przenajświętszej 
Pannie. Matka Boża wysłuchała 
■chyba jej modłów, które w 
ciemnicy do tej najpotężniejszej 
z patronek zanosiła.

Ponura ciemność opanowała 
zamek i okolicę. Gwiazdy za­
świeciły dziwnie jakoś—nie ża- 
rżącema się jak zwykle ogn;ami, 
lecz zamglono i przytłaczająco. 
Napróżno tedy szukałbyś mlecz 
nej drogi, od której zwykle 
światłość większa, niż od in­
nych gwiazd rozlega się na­
okół.

Właśnie Baltazar, który za­
pewne wyczekiwał powrotu pa 
na swego, wyglądnął przez o­

kienko ze swojej budki warto w.- ń  
niczej — gdy nagle śród drzew.*- 
alei, do wyjścia prowadzące j  
zauważył jakąś jasną postać — / * 
sunącą w kierunku bramy.

Na ten widok zbladł on z prz-e 
rażenia, jak samodział na słoń- ■* 
cu wybielany. Błyskawicznie za"3 " 
trzasnął okiennice, opuszczając T* 
się w pótomdleniu na swoje sie­
dzenie. W głowie szum wielki 
poczuł i wszystko mu się kręcić ;> 
dookoła zaczęło. Świat cały 
wraz z , niim zawirował — jak 
obłąkany. —- Toż to przecie ona 
znowu — wyszeptał ledwo. 
Przeżegnawszy się z dziesięć 
razy, nie opuściłby miejsca swe 
go za wszystkie skarby najdroż 
sze — nawet za Boga żywego!
Nie wychyliłby on głowy swo­
jej przez okienko, gdyby mu na­
wet resztę dni w raju za życia 
spędzić przyobiecano. Raczej 
wolałby umrzeć.

D alszy ciąg Jutro.
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